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Paru Chalum eau, hand larka  ryb, co piątek za­
trzym uje  sw ój zielony, dw ukołow y w ózek przed 
oknam i jed n e j z p ierw szorzędnych pracow ni k ra ­
wieckich.

H andlarka juz  daw no glos zerw ała  ciężką 
pracą i od tąd  Lucia, czarna, m ała, chuda dziew ­
czynka zaw sze tow arzyszy m atce, pom aga, w yw o­
łu je  tow ar.

W ięc i teraz śpiew a zachrypniętym , piskli­
wym głosikiem :

— Ryby! Ryby! Świeże, w yborne ryby!
Potem  uroczyściej, w oln iej:
-  Ślimaki! Ślimaki! Ślim aki i

1 znów  donośniej w oła:
— M akrele! M akrele! ')
Ukośnem  spo jrzen iem  o b e jm u je  zło te litery, 

pi zym ocow ane w górze, na balkonie, k tó re  głoszą, 
żc »Siostry Guizot« d o sta rcza ją  sukien i okryć 
wszystkim  szanu jącym  się królew skim  dw orom .

A w zrok ten rzadko  kiedy ją  zaw odzi, bo po 
n iejak ie j chwili rozchy la ją  się ciężkie firanki, 
i w oknie, w obłoku m uślinów  i drogich koronek

]) M akrela gatunek ryby
1*
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po jaw ia  się pięknie uczesana głow a ja sn e j, czy 
ciem now łosej panny Guizot. T w arzyczka Luci ro z ­
ja śn ia  się w tedy pogodnym  uśm iechem .

W łaścicielka bogatego m agazynu spraw dza 
św ieżość tow aru  k ró tk im  rzu tem  oka i d a je  w y­
m ow ny znak ręką. Lucia wie już  doskonale, co 
w yraża. I rzeczyw iście w kilka m inu t później 
w bram ie ukazu je  się kucharka  z dużym  koszem . 
W aży w pow ietrzu ryby w praw nym  ruchem , ogląda, 
w ącha, patizy , czy czerw one skrzela. Rybaczka 
zgadza się na cenę odrazu, — stałym  odbiorcom  
zaw sze w arto  coś odstąpić! Lotem  zręcznie i szybko 
sp iaw ia  zakupione ryb}7, i Lucia niesie je  na piętro 
za kucharką , k tó ra  nie # włoży ich przecież do 
kosza — o! nie — za nic w świecie — przeszedłby 
ty lko »m em itym « zapachem !

Lucia z radością  wbiega po kuchennych scho­
dach. Jak  tu  inaczej, ja k  ładnie! C zuje się dum ną 
jeśli na  kory tarzu  przypadkiem  m inie k tó rą  z p ra ­
cu jących ; czasem  się prześliźnie koło uchylonych 
drzw i salonów  m agazynu, zagłębi w  nie trw ożne, 
nieśm iałe spo jrzen ie  i ucieka z b ijącem  sercem . 
Niekiedy, bardzo  rzadko, zaczyna rozm ow ę z »pod- 
rę c z n ą « ;— w iększość to przecież dziew czynki w  je j  
w ieku. Jak  przy jem nie dotykać szeleszczących, j e ­
dw abnych m aterji! Czy ta in  bardzo  pięknie? I pełno 
ślicznych rzeczy? W raca potem  do ryb z ociąganiem , 
zw olna. M atka robi je j  gorzkie w ym ówki.

Nic to! Ale m agazyn! Jak  tam  p ięk n e !  Jak  
musi być przy jem nie pracow ać w takiem  otocze­
niu, w śród tylu ślicznych rzeczy! W  przeszły p ią­
tek rozm aw iała o tern pragnieniu  z Helenką. Jak
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długo trzeba być »podręczną« ? Co robić, żeny się 
tam  dostać ? Czy m oże m arzyć o lakiem  nie- 
dościgłem  szczęściu ?

— M atka m usiałaby p rzyjść  i sam a poprosić 
te panie — o b jaśn iła  z pow agą Helenka. — Z ics/tą , 
tyś chyba za m ała. Masz z 11) lat, n iepraw daż ?

D w anaście.
— Nie w yglądasz na to — ciągnie »podręczna« 

z odcieniem  wyższości. — Patrz, o pól roku je ­
stem  tylko starsza, a sięgasz mi zaledw ie do ra ­
m ienia.

Lucia w spina się na palce!
— A w łaśnie dosta ję  ci do ucha — odzyw a 

się tonem  tryum fu.
— Pleciesz! Ale to jeszcze  niew szystko — 

mówi H elenka dalej i uśm iecha się napół ironicz­
nie, pół sm utno. — T u ta j przychodzić trzeba w k a ­
peluszu, w ca łe j, czystej sukience. T u ta j żadna 
nie nosi chusteczki na głowie. Z początku posy ła- 
noby cię po igły, nici, śpilki, — lubiłam  to naw et, 
bo je s t  się praw ie ciągle na  św ieżem  pow ietrzu. 
Potem byś dopiero  przeszła do pracow ni. M usiała­
byś szyć kieszenie, m arszczyć falbany, faslrygow ać. 
W ieczorem  do podręcznych należy porządek, To 
już  na jnudn ie jsze . A rano  na gw ałt zbierać poroz- 
sypyw ane śpilki. Młyn praw dziw y! Jednak  zara- 
b ta się prędko. Ja teraz dosta ję  dw adzieścia groszy 
dziennie.

I Lucia odchodzi rozgorączkow ana, z zam y­
śl on em czołem .

Raz, na wielkie prośby, H elenka uchyliła 
tr ochę drzw i pracow ni »spódnic«, — sam a uczy się
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tu ta j — i z dum ą patrzy  na koleżanki z oddziału  
»staników«. Lucia nie zapom ni nigdy tej u ro ­
czystej chwili! D o jrza ła  tylko jak ieś  m aterja ły  
szyte złotem , aksam ity, wełny, m ieniące się gir­
landam i przepysznych, kolorow ych kw iatów , stosy 
.jedw abnych falban, piękne fu tra. Stoły ug inają  
się pod n ieprzebranem  m nóstw em  ow ych cu­
dów, barw ne m ate rje  o w ija ją  jak ie ś  posągi bez 
głowy.

— M anekiny z dum ą o b jaśn ia  Helenka.
W  pracow ni siedzi kilkanaście dziew cząt, tną,

p asu ją , u p inają  le wszysłkie śliczności. P ięknie 
uczesane, postro jone, zgrabne, Lucia m im ow oli do ­
tyka ręk ą  sw oich potarganych  włosów.

Potem  ucieka prędko, -  zaw stydzona. Ale 
ju ż  teraz nie z a /n a  spokoju! Coś ją tam  w ola, 
ciągnie, nęci. Ona wie co, — piękno.

Jeszcze tego w ieczora ośv adczyła m atce, że 
koniecznie, koniecznie pragnie dostać się do m a­
gazynu. choćby  ua  podręczną.

Ale ja k  uzyskać zgodę surow ego o jc a ?
— Za pól roku  będę zarab iać już dużo pie­

niędzy, oznajm ia  w reszcie z przekonaniem .
ZwyciężvJa osta tn ie  przeszkody.
1 nazaju trz , po skończonym  targu, zaczęły się 

przygotow ania do w ypraw y. Pani C halum eau w ło­
żyła na jlepszą  sw oją  czarną  suknię, głow ę ow inęła 
białą, w ełn ianą chusteczką, szyję, ręce, ram iona, 
policzki ohficie sk rap ia  w odą kolońską, co poch ła­
nia całą zaw artość  m alu tk iej tlaszeczki. Lucia w y­
sącza ostatn ie k rop le  na sw o ją  sukienkę, potem
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odryw a z ko rka  w ązką różow ą w stążeczkę i zw ią­
zu je  nią m isternie ciem ny lok nad  czołem .

C zuje się niezw ykle dum na w czystein, św ią- 
tecznem  odzieniu, w  now ych, sznurow anych buci­
kach, k tó re  tak  p rzy jem nie  skrzypią za każdem  
stąpnięciem ! Obcasy i skrzydełka w spaniałego k a ­
pelusza d o d a ją  je j z pew nością w ięcej, niż pó ł 
łokcia wzrostu!

Już w chodzą w b ram ę i Luci w yda je  się 
nagle, że zapach  perfum  ulotnił się zupełnie, że 
ich nie czuć naw et z blizka; zato na schodach 
rozchodzi się p rzykry  odór ryby. I nie wie, czem u 
rum ieńce jej b iją  na śniade policzki.

S ta ją  w reszcie przed  bogato  rzeźbionem i 
drzw iam i. — Proszę nacisnąć guzik — czyta Lucia 
zło te litery  z trudnością.

P o  chw ili d rzw i uchy la ją  się praw ie bez 
szm eru, w  jasnym  p rzedpoko ju  stoi s tro jn a  panna , 
z kunsztow ną fryzurą, obrzuca przybyłe badaw czem  
spojrzeniem .

— Czego pani sobie życzy?  — pyta k ró tko .
— Chciałabym  się dowiedzieć... przyszłam ., 

czy nie p rzy ję łoby  tu ta j podręcznej ? — szepcze 
nieśm iało  rybaczka.

— T eraz nie. Mamy personel w  kom plecie.
I w ym ow nym  ruchem  otw iera rzeźbione po­

dw oje. N agle w głębi ko ry ta rza  ukazu je  si : o ty ła  
postać kuchark i, niesie srebrną tacę, im bryk, fili­
żanki.

— Pani C halum eau ? — w oła z p rzy jaznem  
zdum ieniem . — A co w as sp ro w ad za?

S tro jna  panna w ydym a pięknie w ykro jone
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usta  i śpieszm e znika w pó ło tw artych  drzw iach 
salonu.

A Lucia odzysku je  pew ność siebie i w ym ow ę. 
T ak  pragnie dostać się do m agazynu. T akby s ta ­
ra ła  się, ja k o  podręczna!

— Gdybyż pani w staw iła  się za m ną! prosi 
gorąco, serdecznie. — W ieczorem  m ogłabym  po­
m agać, um iem  zm yw ać statki!

— To ci kno t zabaw ny! odzyw a się ku­
charka  z up rzejm ym  uśm iechem . — Podobasz mi 
się, m ała!

— I przyda się z pew nością. Lucia m a tyle 
gustu — w trąca  pani C halum eau z głębokiem  prze­
św iadczeniem .

— Z aczekajcie  trochę — odzyw a się w resz­
cie kucharka. — Sam a się rozm ów ię z panną P au- 
liną, te  w szystkie sroki — i w skazu je  ua pracow ­
nię pogardliw ym  ruchem  — u m ie ją  sądzić tylko 
po w yglądzie. Idźcie na jlep ie j do kuchni, s tam tąd  
n ikt w as nie w yprosi, to m o je  królestw o.

Oddala się z p ro tekc jona lną  m iną, zwolna.
P ow raca  tryum falnie. Jasnow łosa panna P au­

lina zaw sze je j  słucha łaskaw ie. Jakże inaczej 
w dzięczność w yrazić k u c h a rc e ?  A M arjanna przy­
rządza pyszne iegutniny.

W ięc w zyw a je  do pani. W chodzą praw ic 
drżące.

W  głębi, w prześlicznej czarnej a tłasow ej 
sukni, na wysokiem , dębow em  krześle z aksam it- 
nem  pokryciem , siedzi panna Guizot. Królowa nie 
m oże w yglądać w spanialej i m ajesta tyczn iej. 
Chwilę p anu je  niczem  nie zm ącona cisza.

'>v

. 1 /
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— Czy chcesz zostać kraw cow ą ? — brzm i 
nagle łagodne pytanie.

— T ak, pani. Będę p racow ała  pilnie — odpo­
w iada Lucia w zruszonym , przytłum ionym  szeptem .

— Z ak a ta rzo n a?  — zw raca się dam a do 
m atki.

— B roń Boże, w ielm ożna pani. T roszkę za­
chrypnięta — w yjaśn ia  z n iepokojem  rybaczka. — 
T o prędko  przejdzie, jeśli przestanie głos zryw ać. 
T akbym  pragnęła, żeby tu  się m ogła dostaćI O ni- 
czem  nie myśli, tylko o tej n ieszczęsnej pracow ni. 
Nudzi i m ęczy bez końca, że chce uczyć się »cze- 
goś pięknego«.

P an n a  Paulina uśm iecha się leciutko, deli­
katnie.

— Miłe, ciche dziecko — m ów i w końcu. — 
P rzy jm u ję  cię, chociaż w łaściw ie po trzeba  nam  
w iększej. Ale pam iętaj, że to  zaw ód trudny, p ra­
cow ać trzeba usilnie.

— Jak  się m ała  n azy w a ?
— Lucia Chaium eau.
— Zatem  w poniedziałek  o ósm ej — odzyw a 

się dam a po kró tk im  nam yśle.
Chwila ciszy. W ięc napraw dę, czy je  słuch 

nie m y li?
— Zaleca się punktualność, w pracow ni trzeba 

być o ósm ej — dorzuca panna P au lina  surow szym , 
urzędow ym  tonem .

P ozdraw ia  je  pożegnalnym  ruchem  ręki, i po 
chwili w ysuw ają  się z poko ju  dw ie rozprom ienione 
tw arze. Za niem i kroczy M arjanna ze szczerem  
zadow oleniem  na pucołow atych, czerw onych po-

KW'ACtARECZKA 2
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liczkach. Zaw sze io p rzy jem nie  w yśw iadczyć k o ­
m uś przysługę. A tem bardziej oddać ją  zacnej 
kobiecie i jednocześn ie  przyciąć nosa tej n ieznoś­
ne sroce, pannie z m agazynu, co pozw ala sobie 
w ypraszać za drzw i- najuczciw szych  ludzi!

Pani GhaJumeau dzięku je  je j w gorących  sło ­
w ach. Nigdy tego nie zapom ni!

P rzez  pozostałe dni tygodnia Lucia przygo­
to w u je  się z zapałem  do poniedziałkow ego św ięta. 
W ięc n a p ra w d ę ?  Od ósm ej rano  do ósm ej w ie­
czorem ! I w szystkie chw ile dnia płynąć będą  niby 
złote, i w idzieć będzie tylko piękne rzeczy, sam a 
czysta i zaw sze porządnie  ubrana. A kiedyś, k ie­
dyś, w  dalekiej przyszłości, widzi siebie w  p ięknej 
sukni, jak  sam a panna Paulina! Tylko w arkocze 
czarne, tych  już  nie odm ienił

Uczy się szyć z pośpiechem , gorliw ie, żeby 
je j  tam  nie wyśm ieli. Już o b rąeu a  pól tuzina chu­
stek, k tó re  n iedaw no dostała od ch rzestnej, takiej 
pani, co m a sklep w halach.

W  poniedziałek  zerw ała  się rów no ze św i­
tem , nie m ogła spać ze w zruszenia! Jak  -zwykle 
zapakow ała  śn iadania  m łodszego rodzeństw a w k o ­
szyczki, dziś jeden jeszcze przybyw a, je j  w łasny! 
Św iecący, now y, pleciony z sitowia. Lucia k ładź e 
k rom kę chleba, dw ie w ędzone rybki, ulęgałkę. 
Po tem  w suw a paczkę igieł do kieszeni, stalow y 
naparstek , w reszcie na długim  sznurku  u paska 
zaw iesza nożyczki. Zardzew iałe, stare, od niepa­
m iętnych czasów  służyły do spraw ian ia  ryb i ob­
cinania  k no ta  u lam py. Lucia p ióbow ała  oczyścić
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je  oliw ą z piaskiem , ale niew iele pom ogło, a te­
raz ten orobny szczegół p su je  całą  jej radość.

O wpół do ósm ej jest ju ż  przed oknam i m a­
gazynu, i ogarn ia j ą  taka  nieśm iałość, że posta­
naw ia czekać na H elenkę. Koło niej przechodzą 
długim  sznurem  pracow nice, p rędko , ciągle, bez 
ustanku. Na zegarze bankow ego gm achu b ije  ósm a. 
Lucia czeka jeszcze, ale ju ż  ze łzam i w  oczach. 
W tem  na  zakręcie ulicy uk azu je  się drobna, za­
dyszana postać, śpieszy, biegnie, jak m oże n a j­
prędzej.

— Spóźniłaś się, H elenko — szepcze z w y­
rzutem  dziew czynka.

— A tobie co do tego?! — odrzuca opryskli­
wie starsza. — Nie kazałam  ci na siebie czekać! 
D ostaniesz burę  na początek — i zupełnie słusznie!

W padły  bez tchu na schody. H elenka otw iera 
drzw i z b ijącem  sercem  — i natychm iast rozlega 
się nielitościw y dzw onek.

— To my — w ola drżącym  głosem .
Z ostaw iają  kapelusze w ciem nym  gabinecie

na w ieszadłach, koszyczki sk ła d a ją  w poko ju  p rzy ­
ległym  do kuchni.

M arjanna z przerażeniem  patrzy  na p ro te­
gow aną.

— Czy wiesz, że gotow i cię w yrzucić ? — od ­
zyw a się z w ym ów ką.

Ale dziew częta n ikną  już  w uchylonych po- 
dv \o jach  pracow ni. P rzed lustrem  stoi panna »star- 
sza« i snrow em  spo jrzen iem  obrzuca podręczne.

— Która go d z in a?  — pyta sucho, groźnie.
Chora byłam , proszę pani uspraw iedl.-

2*
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w ia się H elenka z błagalnym  w yrazem  w w ystra­
szonych oczach.

S tro jna  panna m arszczy brw i z w idocznem  
niezadow oleniem .

— P am ięta j, że zda iza  ci się to po raz 
ostatni — m ówi ostrym  głosem . — Za następnym  
pójdziesz do kasy po pensyę.

— Now a ? — zw raca  się do Luci, py tająco . — 
T w o je  szczęście. L dyby tu obecna bvla k ie ro w ­
niczka — m ogłabyś w racać, skąd  przyszłaś. P u n ­
k tualność — albo — do widzenia.

Dwie grube łzy s taczają  się po śniadych po­
liczkach dziew czynki.

— Z abieraj się do śpilek — odzyw a się szep­
tem  H elenka.

P odsuw a je j  m iseczkę, pełną skraw ków  i d rob ­
nych, b łyszczących, punkcików . To śpilki poroz­
rzucane uprzedniego dnia przez robotnice i dzisiaj 
zm iecione starannie. T rzeba je  nagw alt oczyścić, 
przebrać.

Lucia ociera ręk ą  w ilgotne powieki.
— P łaczesz ? - dziw i się najb liższa tow a­

rzyszka. — Nie bądźże głupia! T u ta j nie ża łu ją  
głosu. P rędko  się przyzw yczaisz.

N araz dzw onek dzw ięczy dw ukro tnem  szarp ­
nięciem : w zyw ają  »starszą« do salonu. P opraw ia  
m isterną fryzurę  i śpiesznie znika za po rtjerą .

Po kilku dniach  Lucia całą duszą pochłania 
upragnione piękno. Już parę  razy przenosiła  stosy 
puszystych koronek. W ieczorem  w raca z całą 
k ieszenią n iepotrzebnych skraw ków  i rozk łada  je  
przed cieką wemi oczym a s istrzyczek.
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— Z tego ponsow ego aksam itu robiłyśm y 
kosi j urn dla księżnej — ob jaśn ia  z n iezw ykłą po ­
wagą.

— A z białego atłasu  ślubną suknię! Z ró ­
żow ej gazy dla dw óch pierw szych druchen.

Dzieci w p a tru ją  się w Lucię, ja k  w  tęczę, 
w szystko chcą w idzieć, do tknąć  się w szystkiego,— 
ostrożnie, z szacunkiem  p rzysuw ają  różow e noski 
do po łyskujących  skraw ków , co w yg lądają  niby 
zaklęte  kw iaty  i pachną tak ślicznie.

Czasem  i o jc iec  przyłącza się do tego chóru. 
D elikatnie p róbu je  m ale rji spracow anym i palcami- 
Różow a gaza zastanaw ia go dzisiaj na jw ięcej.

— T o m usi być niem ocne i b iudzi się z pew ­
nością łatw o, aż dz»w, jaki cienki »kam!ot« od ­
zyw a się, k iw ając  głową.

Lucia w ybucha nagle głośnym  śm iechem .
— Ale piękne ja k  m gła, n iepraw daż — od­

pow iada poetycznie.
Nigdy nie czuła się taka szczęśliw a. Ale też 

rzeczyw istość przechodzi je j  m arzenia. Każdego 
ranka  rozw iązu je  z ło te  chw asty b iałych, kartono ­
w ych pudeł i w ydobyw a szeleszczące, barw ne 
m aterje , obłoki kolorow ych, jedw abnych m uśli­
nów, zw oje  jak ichś  m iękkich tkanin , haftow anych  
w cudne, delikatne kw iaty, stosy falban, falbanek, 
drogie pióra, aksam ity.

Robotnice ją  lub ią , bo niem asz d rugiej, k tó- 
raby  usłużyła rów nie chętnie, niem asz tak ie j, co 
zręczniej poda pasem ko jedw abiu, p rzy trzym a ko ­
kardę, podniesie agrafkę. I n ik t lepiej od niej nie 
potrali p rz l cinać fiszbinu. Jest nieoceniona. W ięc
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imię Luci we wszystkich ustach odzyw a się przy- 
jaznem  echem .

A przecież ma jedną nieprzychylna duszę. 
To panna Anna, przez k tó rą  o m ato nie zaw arły  
się przed Lucią drzw i tego zaczarow anego kró­
lestw a. Nie m oże przebaczyć dziecku, że dostało  
się tu ta j pom im o jej woli. Na każdym  kroku stara  
się zaznaczyć sw ą niechęć.

Pew nej sohoty popołudniu , kiedy robotnice 
p racu ją  gorączkow o, p rzyczep ia jąc  ostatn ie fal- 
bany, podszycia, ozdoby, i w ykończają  z pośpie­
chem  zam ów ione s tro je  — rozlega się donośny 
dzw onek telefonu.

- Księżna przybędzie za chw ilę do miary!
/iadna nie m oże poło.’ yć roboty, nie wydążą. 

Jedna Lucia je s t  wolna. Po chwili w ahania »star- 
sza« k ładzie  na w yciągnięte ręce dziecka pow łó­
czystą, atłasow ą suknię, p rzybraną  bogato w stare, 
kosztow ne koronki, i każe nieść na piętro. Dziew­
czynka idzie powoli, z ro z jaśn ioną  tw arzą: nigdy 
jeszcze nie do tykała  takich cudów! O tw iera ją  
przed nią na rozcież podw oje, i stoi w ogrom nym , 
podłużnym  salonie, — od stropów  do lśniącej po­
sadzki zw isają  wielkie, rzęsiście ośw ietlone lustia. 
I nagle cały pokój napełnia się m nóstw em  d ro b ­
nych, czarn iaw ych dziew czynek — z obłokiem  j e ­
dw abiów  i koronek  w ręku.

D izw i skrzypnęły  cicho, w eszła robotnica, przy­
słana do m iary. Tci panna Anna. Lekko, bez szm eru, 
sunie po m iękkich dyw anach.

N iedbałym  ruchem  odbiera z rąk  Luci przy­
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niesioną suknię, ro zw ija  — naraz  odrzuca na  sofę 
ze w strętem .

— O kropność! — w oła głośno. — Nieszczęście!
Zw raca się do dziecka z rozgniew aną tw arzą.
— Poczekaj!!
Znika w fałdach  p o rtje ry  i po chwili w raca 

z w łaścicielkam i m agazynu. R ozk ładają , z w ija ją  
atłasy, za ty k a ją  nos w yperfum ow aną, pachnącą  
chusteczką.

— O dór ryby! w strętny otlór! Ależ to okrop­
ność! Co powie k siężna?! N:eszczęście!

P an n a  Anna o tw iera  prędko w szystkie okna.
— Zabieraj się, m ała! — w ybucha m łodsza 

panna Guizot z gniew em . — Zabieraj się i n ie waż 
m i się pow rócić tu w ięcej!

Jasnow łosa panna Pau lina ju ż  napełn ia  ro z ­
pylacz jak im ś przezroczystym  płynem  z k ryszta­
łow ego flakona i delikatnie skrapia  stró j kosztow ny. 
W  salonie rozchodzi się w oń pysznych perfum .

A Lucia ju ż  na kory tarzu , idzie zw olna, n ie­
pew nym , ociężałym  krokiem , sam a nie wie, kiedy 
m inęła przym knięte drzw i pracow ni. T eraz ow iew a 
ją  duszne pow ietrze i chw yta się ręk ą  poręczy, 
schody się przed nią kręcą, w głow ie je j  się m ąci. 
Oczy m a suche, nie płacze, boi się zw rócić czy jąś 
uw agę na jlżejszym  choćby szm erem , nie chce m ieć 
św iadków  swego upokorzenia. Na dole w aha się 
przez m gnienie oka. W rócić po kapelusz i koszyk, 
czy zostaw ić w szystko i biedź przez ulicę, ja k  daw ­
n iej, kiedy tow ar obnosiła  z m a tk ą ?

Nie. Już nigdy nie przestąpi tam tych  drzw i 
okrutnych. W ym yka się z b ram y i puszcza się
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pędem , ucieka, jak b y  j ą  k to  gonit. D opiero za 
zakrętem  zw aln ia  zadyszana kroku. Poco, do 
czego się śp ieszyć? W  skron iach  je j  huczy, i stara  
się o n iczem  nie m yśleć. Na rogu stoi obdarty , 
rozczochrany  hand larz  i zachw ala jak ą ś  w odę, co 
w yw abia plam y. Lucia za trzym uje  się przed nim  
bezw iednie.

W reszcie budzi się z odrętw ienia, idzie dalej 
zw olna, niechętnie. N areszcie m ajaczy  znana k a ­
mienica! Ale m ieszkanie zam knięte  i puste. Na 
szczęście k lucz wisi u stróża.

— Cóż to  ? Lucia chora  ? — pyla zdum iony 
staruszek.

— G łow a m ię boli — odpow iada dziew czynka 
niepew nym , zaw stydzonym  szeptem .

Zgrzyt k lucza w zardzew iałym  zam ku, potem  
popycha drzw i szorstko.

— Ryby czuć — przebiega w m ózgu Luci 
ostrym  bólem .

O tw iera okno i do i/debk i w pada fa la  m roź­
nego pow ietrza. D ziew czynka w chłania je  szybko 
głęboko, spragnionem i piersiam i.

Na schodach  rozlegają  się głośne, p rzyśp ie­
szone kroki.

Po chw ili drzw i od m y k ają  się z głuchym  ło ­
skotem  i n a  progu s ta je  pani G halum eau z dużym  
w ęgorzem  w koszyku. Nie m ogła go sprzedać, bę­
dzie na  ko lac ję.

— L u c ia ! Co tu  robisz ? — odzyw a się 
gniew nie.

O brzuca córkę badaw czem  spojrzeniem , do­
strzega ślady  łez na tw arzy.
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- -  (,o się s ta ło ?  Czyś c h o ra ?  -  pyta ju ż  
łagodniej.

— Nie... Tylko... w yrzucili m nie — odpow iada 
dziew czynka, tłum iąc nagie łkanie. — To przez 
ciebie, m atko. Przez ten  brudny  fartuch , k tóry  k a ­
załaś m i włożyć!...

W ybucha nagle płaczem  i ucieka.
U spakaja  się dopiero  na ulicy. Ale gdzież te­

raz p ó jd z ie ?  W  k tó rą  stronę się o b ró c i?  L)o m atki 
chrzestnej, co m a sklep spożyw czy w halach  ? Nie­
raz ju ż  dopom inała  się o pom oc Luci. Tylko tam  
sp rzed a ją  się raki, k rew etk i — to też pachnie rybą, 
a w oń ta  przypraw ia ją  dzisiaj o m dłości.

Już wie, co uczyni. Pobiegnie do ciotki Ame- 
lji, do te j, co sp rzed a je  owoce, ja rzy n y  i kw iaty 
C iotka m ieszka daleko, ale chyba zdąży tam  pi zed 
nocą!

Zapuszcza prędko rękę do kieszeni. Sześć 
gioszy. T o  naw et w ięcej, niż trzeba  na bilet. 
W ięc z pośpiechem  biegnie do przystani, czeka 
k ió tk ą  chw ilkę, po tem  rozlega się donośny dzwonek*

— O dpływ am y — w oła w łaściciel.
W ody w ezbrane, niezw ykle w ysokie, i statek  

p ru je  fale z cichym  szm erem . W godzinę później 
Lucia siedzi już  w izdebce ciotk i z nieszczęść 
swoich zw ierza się półgłosem . Pan i A m elja słucha 
z głębokiem  skupieniem , pobłażliw y uśm iech p rze­
w ija  się po zw iędłych w argach.

— Szalona głowa!
A le  ż a l je j  dziecka i pragnie dopom ódz mu 

z całego serca. Jeżeli chce, w staw i się za nią u Sióstr 
(łu izot ?
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— Za nic w świecie! — szepcze dziew czynka 
z przei ażeniem .

— W ięc cóż chcesz robić ? T o w racaj do 
m atki. 1 tak  będzie n iespokojna.

— Nie! Nie! Nie teraz — prosi Lucia b ła ­
galnie. — Ciocia sam a pójdzie  do m atki.

— Czem u ? — pyta cio tka łagodnie  i gładzi 
ją po kruczych w łosach. — Mnie w cale nie j e ­
steś potrzebna. Nie m am  dla ciebie roboty; chyba 
zn a jd ę  ci jak ie  m iejsce, ale nie obiecuję.

N azaju trz  Lucia w ybiera się na m iasto  z krew ną 
Lecz w szystkie szw aczki w tej dzielnicy odm a­
w iają . Jest za m ała, zbyt d robna  i w ątła, żeby się 
m ogła za jąć  »gospodarstw em «.

— C hciałabym  pom agać cioci — odzyw a się 
dziew czynka w ieczorem  nieśm iało. Kwiaty są 
także piękne.

— Pleciesz, Luciu. Na tow ar potrzeba pienię­
dzy. Skąd ich weźm iesz ?

— P ostaram  się, zobaczysz, ciociu!
I nagle p rzypom inają  je j  się daw ne lata. P a ­

m ięta, żc sp rzedaw ała  niegdyś m okrzycę dla p tasz­
ków . Ziele nic nie kosztu je, trochę cierpliw ości 
tylko, schylić się i zbierać pełnem i garściam i. Już 
wie, skąd p rzy jdą  pieniądze.

W schodzące słońce zasta je  j ą  daleko za m ia­
stem ,' w śród zielen iejących  ogrodów , sadów , po­
m iędzy zagonam i jarzyn . Kroczy zw olna, z oczym a 
u tkw ionem i w ziem ię, kiedy niekiedy pochyla się 
zw innym , lekkim  ruchem  i zryw a szm aragdow e 
liście. A ju ż  z dośw iadczenia trzym a się p łotów , 
ogrodzeń  i m urów , pam ięta, że w cieniu ziele w y­
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rasta  b u jn ie j, obficie;. Potem  je  zw iązu je  w spore 
pęczki z io lą  słom ą, odrzuca d robne kw iatki, z iarenka 
niew iele co większe od śpilki. P rzeszkadzają  tylko, 
a państw o, k tórzy  h o d u ją  kanark i, um ieją  się po­
znać na C/.ystej m oktzycy. W esoło wbiega na 
podw órka:

— Ziele! Świeże ziele dla ptaszków ! — w ola 
donośnym  głosikiem . I w szystkie okna, w k tórych  
wiszą kolorow e klatki, o tw iera ją  się prędko, ze 
w szystkich okien d a ją  znak do w ejścia.

R ozprzedaje  zapasy z łatw ością. Dzieci za­
p rasza ją  ją  p rzy jaznym  ruchem . B lada tw arzyczka 
i sm utny, zalękniony wyraz, czarnych oczu budzi 
litość w p iostych  serduszkach. Czasem  dorzucą 
je j  parę groszy w ięcej. Rośnie m ają tek  dziew ­
czynki.

iNa Boże N arodzenie, na  Now y Rok znów  
posypały się groszaki. Lucia w ym yśla now e do ­
chody.

Już me w ystarcza koszyk, k tó ry  daw niej z m o­
zołem  dźw igala na plecach. T eraz codzień na ręku  
przew iesza kob iałkę i napełn ia  j ą  ziarnem , bisz­
koptam i, przezroczystem i ciastkam i, w ypiekanem i 
um yślnie dla ptaszków . N iektóre naw leka na cienk. 
sznur eczek, żeby ich nie poi w ał siln iejszy podm uch 
w iatru. A w' koszu na plecach kołyszą się bru- 
natno-zło te kiście prosa i zw isają  je j  u czoła eięż- 
kiem, n iedbatem  przegięciem . O brót dzienny wy­
nosi ju ż  teraz dw a franki, czasem  naw et w ięcej. 
Jedna siara  przekupka nauczyła Lucię hodow ać 
robaczki w zak iśn ięlej m ące. Ulubiony pokarm  
słow ików . Ż iódło  now ego dochodu.
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Lekka, łagodna zim a m ija  prędko. Ale z w iosną 
zm n ie jsz a ją  się zarobki Luci: m okrzycę zastępu ją  
teraz  św ieże listki m łodziutkiej sałaty.

— Kto ptaszki lubi, m usi kochać kw iaty! — 
m yśn dziew czynka z n iew zruszonem  prześw iad­
czeniem .

A lasek M eudoński bliziutko. C iotka A m elja 
zna na szczęście gajow ego  i za je j  w staw iennic­
tw em  Lucia uzyskuje wolny w stęp w upragnione 
krainy .

I w krótce ścieżki n iedostępne »dla publiczno­
ści® s ta ją  się na ju lubieńszem i ustroniam i Luci. 
B u jne  m chy szm aragdow e p rzypom inają  m iękkie 
aksam ity , z k tó rych  starsza panna Guizot k ra ja ła  
kosztow ne zarzulki. D ziew czynka z zachw ytem  
stąpa po w onnym  dyw anie i nagle przychodzi je j  
na  m yśl, że m chy drogo sp rzed a ją  się w halach. 
W ięc prędko k lęka i odryw a puszyste p łatj' o stroż­
nym , delikatnym  ruchem . N a ogołoconych m ie j­
scach czern ieje  teraz  naga, sm utna ziem ia, niby 
w ielkie rany, niby groby d la z ło to-rudaw ych wie­
w iórek, co p izyg lądają  się Luci zdaleka, z c ieka­
w ie p rzekrzyw ioną głów ką i zalęknionem , ruchli- 
w em  spojrzeniem . Szelest g łośniejszy, trzask  suchej 
gałązki — i chron ią  się b łjsk a w ic ą  na ciem nozielone 
w ierzchołki.

Ale dziew czynka nie zw raca na nie na jm n ie j 
szej uwagi. Pieszczotliw ie gładzi szm aragdow e, 
w ilgotne, ciepłe aksam ity  i raz po raz w duchu 
pow tarza z radością, że nigdy nie w idziała rów nie 
p ięknych  w halach, w koszach  złocistych m an d a­
rynek , na podściółce purpurow ych , pachnących
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apetycznie jabłek. S tarannie układa m chy w du ­
żej kobiałce, jedną, d rugą i dziesiątą w arstw ę, już 
się nie zm ieści w ięcej. W tem  w iatr pow iał m oc­
n iej i m esie jak iś  miły, śliczny, niby znany za­
pach. Lucia odrzuca z tw arzy krucze poplątane 
loki i gw ałtow nie wciąga nozdrzam i pow ietrze.

— Co to być m o że?  — szepcze pytająco.
Ajiywa się z m chów  puszystych, p rzystaje,

biegnie, skręca, niby. chart na tropie. — D rzew a 
rzedną, ju ż  pom iędzy bronzow ym i pniam i prze- 
b ły sku je  św iatło, i nagłe roztacza się cicha, urocza 
polanka.

— F ijo łk i! P raw dziw e fijołki!
Zdum ionym  w zrokiem  o b e jm u je  rozpachnioną

łączkę. Na lewo, niby łza czysta, ja śn ie je  m a- 
luchne, naw pół zarosłe sitow iem , jez io rko , ciem no- 
fjo le tow e kępy o k rąża ją  je  szerokim  w ieńcem , 
w szędzie ich pełno: przy wodzie, na sk ra ju  lasu, 
na  polance, gdzieniegdzie ubielone tylko śnieżną 
gw iazdą. I b ije  od nich obłok cudow nej w on­
ności, rozpływ a się, niknie pom iędzy drzew am i. 
Skarby I

Lucia zbliża się z radosną  tw arzyczką, schyla, 
przyklęka i zryw a, zryw a, rw ie bez końca. Po 
kw adransie  m a zaledw ie jeden  pączek: fijo łk i to 
tak ie  nikłe, d robne kw iatkil N areszcie przybyw a 
druga, spora  w iązanka, potem  trzecia , czw aita , 
dziew czynka je  otu la ciem nozielonym i liśćmi, niby 
szm aragdam i w onne am etysty, zw iązuje  delikatnie 
łykiem . A teraz zagłębia nosek w lekko przegięte 
kielichy, z rozkoszą p ije  słodki zapach, nie ma 
siły oderw ać tw arzy  od aksam itnych płatków . D o­



-  22 -

syć naw ąchała  się w życiu przykrego odoru  za­
tęch łej albo p su jące j się ryby, um ie ocenić tę 
woń subtelną.

T eraz nęcą ją  b lado-różow aw e gw iazdki, — 
to stokrocie. D aw niej w idyw ała często robotnice 
i m łode dziew częta, ja k  w ióźyły  z tych d robnych 
kw iatków , ja k  obryw ały  je , p łatek  po płatku. 
I znów  zryw a, przycina ostrożnie nożykiem , po­
tem  uk łada  lekkie, gustow ne w iązanki, tu i ow dzie 
przetykane zielonym i liśćmi, m łodą traw ką. /  dum ą 
przygląda się sw ojem u dziełu, w  na jp a rad n ie jszy m  
sklepie nie w idziała chyba piękniejszych! M artwe, 
sztuczne kw iaty, k tó re  podziw iała na tiulach bo­
gatych toalet, w y d a ją  się je j  teraz brzydkie, bez 
w dzięku, sprzeda resztę m okrzy cy, m chy w halach 
i um ieści się z tern żyw em  kw ieciem  na ulicy, 
gdzie na jw ięcej m agazynów  i robotnic. W  po ­
łudnie  w ysypią się z dusznych pracow ni długim , 
n ieskończonym  sznurem , a Lucia będzie im  po ­
daw ała  stokro tk i i fijołki. D ziew częta lubią kw iaty, 
w szystko rozkupią  z pew nością.

W ysuw a się z cieniów lasu i co tchu dąży 
w k ierunku srebrnych  fał Sekwany. Co chwila 
przekłada koszyk na praw ą, to na lew ą rękę: ciężki, 
okropn ie  ciężki! Ale taki śliczny i pachnący!

Ach, nie w róciłaby już  do m agazynu, kw iaty  
stokroć  piękniejsze! Zostanie kw iaciarką.

W  izdebce przy kom inie stoi cio tka A m elja 
i zbiera szum ow iny du żą , p łaską łyżką. Czoło 
w ypogodzone, oczy ja śn ie ją  jak im ś  now ym  b la­
skiem . T ak  je j  dobrze, odkąd  m ała  m ieszka przy 
n iej. Szczęście zaw itało  w je j  progi z tą d robną,
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b ladaw ą dziew czynką, o lśniących, kruczych k ę ­
dziorach,

Nagle uchy la ją  się drzw i cichem , jęk liw em  
skrzypnięciem .

— K apuśniak czuć aż na  schodach — woła 
u radow ana Lucia.

— Bo też nie żałow ałam  słoniny, kochanko — 
odpow iada cio tka z w esołym  uśm iechem .

— Pysznie! Ale sam a z jem  z pew nością 
wszystek! Straszniem  głodna! Bytam  dziś bardzo  
daleko  i taki m am , ciociu, apetyt!!

Zarzuca je j  ręce na szy ję  i ca łu je  oczy, sk ro ­
nie, siwe włosy.

— S po jrzy j, ciociu, co przyniosłam  — szep­
cze, w zrokiem  w skazu jąc  kobiałkę. — Praw da, ja k  
cudow nie pachnie ?!

Skrapia w odą  fjo le tow e kwiecie, potem  na 
stole staw ia dw a talerze, dw ie szklanki, kładzie 
dw ie łyżki. C iotka w ylew a dym iącą zupę.

Jedzą powoli, rozkoszu jąc  się \w ljo rn y m  sm a­
kiem .

— Co zrobisz, c iociu , kiedy będziem y bo­
g a te ?  — pyta nagle Lucia i uśm iecha się figlarme, 
tajem niczo .

K obieta kiw a pobłażliw ie głow ą, z rozrzew ­
nieniem  patrzy  na  ja sn ą  tw arz dziecka.

— Ja  nie żartu ję , ciociu — ciągnie dziew ­
czynka z zabaw ną pow agą. — Zresztą, przekonasz 
się sam a. — Ach, w tedy w szystko musi być koło 
nas piękne!

— W ola Boska, Luciu!
— Ale gdzieżtam ! Już liczyłam ! Przez dw a
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la ta  będę sprzedaw ała  m okrzycę, m chy, w inogro­
now e liście, konw alje , fijołki — to p r/ec ież  nic 
n ie kosztu je , w ięc z pew nością zostanę bogata! 
Kupim y w tedy w ózek i co ran o  toczyć będziem y 
do hali. No i nie rozstan iem y się nigdy. Ty, ciociu, 
popychasz wózek, ja uk ładam  prześliczne bukiety! 
N auczę się, zobaczysz!

P rzyk łada  drobne ręce do rozpalonego czoła, 
źrenice m a rozszerzone, w  oczach przeb iegają  je j  
gorące błyski.

— C udow nie będzie w yglądał nasz wózek! -  
m ówi dalej sennym , rozm arzonym  głosem . — 
W szyscy się za trzym ują, podziw iają, pa trzą. A z k o ­
sza w ychylają  głów ki ponsow e gw oździki, żółte 
m im ozy, pachnące fijołki, b lade róże... i m nóstw o, 
m nóstw o kw iatów , o k tórych  nie wiem  naw et, ja k  
się nazyw ają . S taw ać będziem y na placu Opery, 
na jasnych , szerokich ulicach!

— T o też n ic nie kosztu je  — w trąca  ż a rto ­
bliw ie ciotka.

— Ciociu! N apraw dę! Zobaczysz, zobaczysz! 
A za ja k ie  pięć lat, m oże w ięcej, założym y w łasny, 
m aluteńki sklep.k. Z aopatrzym y go w ładne  do ­
niczkow e kw iaty. Są trw alsze, nie um ie ra ją  lak 
prędko. Na Boże N arodzenie będziem y sp rzeda­
w ały  o stro k r/ew , s tro jn y  w  czerw one nasionka, 
i jem io łę  z b iało-srebrnem i perłam i.

— Cóż potem  ? — pyta kobieta  z niedow ie­
rza jącym  uśm iechem .

— Potem  ? Ano w końcu otw orzym y ogrom ny 
m agazyn — odpow iada dziew czynka /  rozm arzo- 
nem  dalekicm  spojrzeniem . — Skończę w tedy lat
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dw adzieścia. Ciocia usiądzie przy kasie w ślicznej, 
jed w ab n ej sukni. Ja w olę atłas, jak panna Paulina. 
Jeszcze nie w ierzysz, c ioc iu?  Na w ystaw ie um ie­
ścim y te prześliczne kw iaty, co to m a ją  fjo le tow e 
takie dziw ne płatki, podobne trochę do skrzydeł 
m otylich.

— Irysy ? — podsuw a m im ow oli ciotka.
— Gdzieżtam!
— Zaw lice ?
— Nie! Nie! Nie pam iętam .
M arzec przyniósł now e radości. Każdego ranka 

Lucia w ybiega na ulicę, obciążona swoim  pachną­
cym  tow arem , i codzień w raca z pustą zupełnie 
kobiałką. Robotnice rozchw y tu ją  praw ie je j  w ią­
zanki. N ikt nie potrafi tak  zręcznie dobierać ko ­
lorów , n ikt nie m a rów nie ładnych  bukiecików . 
I lekka ja k  p taszek  w raca  znów  do M eudońskiego 
lasku.

A kw iecie się zm ienia, ja k  m iesiące w roku. 
W  kw ietniu  Lucia sp rzeda je  gw oździki polne, ró- 
żow o-białe anem ony, pachnące ślicznie kw iaty  bez­
p łodnej truskaw ki, ow iane świeżym  wiosennym  
pow iew em .

Przyszedł m aj, pogodny, ciepły, śliczny. Rzu­
cił delikatne koronk i na ja sn ą  zieleń, ok ryw ającą  
się pękam i kw iatów , p rzybra ł di /ew a  w słodkie, 
blade, rozpachn ione kępy, w yw inął kity bzów  li- 
ljow ych. Tylko się pochylać, rw ać, w yciągać ręce. 
P o  lasach zakw itły  n iepokalane, cudow ne kon- 
w alje .

Jednego cichego w ieczora, kiedy szła przez 
pole, ośw ietlone szkarłatnem i sm ugam i ch o w ają ­
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cego się za borv słońca, w ązką m iedzą, p rzew i­
ja jącą  się w ziclonem  życic, k tó re  kołysał i ro z ­
chylał lekki podm uch w iatru — u jrza ła  nagle całe 
łany  chabrów , patrzących  szafirow ą, szeroko ro z ­
w artą  źrenicą. W ióciła  z duszą przepełn ioną go­
rącym  b łęk item , w nocy śm ła ciągle o ow ym  
szafirze.

N azaju trz  skoro  św it pobiegła do zna jom ej 
przekupki barw inku, z b łagalną  prośbą o p ro tek ­
c ję  do w łaściciela zboża, siostrzeńca staiuszki. 
Kobieta lubi to ciche, pracow ite dziecko i teraz 
prow adzi, w staw ia się o pozw olenie zryw ania pol­
nych kw iatów .

— Dobrze! Dobrze! — zgadza się o ty ły  ro l­
nik. — Możesz pozabierać sobie te  nieznośne chw a­
sty, ale pow iadam  ci, uw ażaj, bo jeśli mi w ydep- 
czcsz zboże!

— Nie bó jc ie  się, Jakóbie  — brom  dziew ­
czynki przekupka. — Sam a odpow iadam  za nią. 
P atrz , ja k a  zw inna. Czysta przepióreczka.

I w kilkanaście m inu t później Lucia radośnie 
ob e jm u je  swe now e królestw o. Pow oli się posuw a 
brzegiem  żyta, b ław atk i rosną tu  na jgęśc ie j, jak b y  
w ybiegały ze zboża sp ijać  ciepłe prom ienie sło­
neczne. Potem  znika w przepaścistych łanach  tak  
ostrożnie i lekko, że kłosy się nad  nią zw ieszają, 
a brózdy tein są praw ie dla n iej, co i ścieżki.

K obiałka napełn ia  się szafirow em i w iązan­
kam i chabrów , Lucia oburącz dźw iga jeszcze pęk  
ogrom ny, d robna  postać przegina się pod tym  cię­
żarem . Szczęściem  Sekw ana blizko, i blizko dobro- 

zynny statek, co ją  zaniesie w zam ożne dzielnice.



-  27 -

Bław atki rozchw ytano. I od tąd  codzień m ożna 
spotkać czarną  kw iaciareczkę, obarczoną chm urą  
szafirow ych kw iatów , k tó re  n ikną w chciw ych pal­
cach robotnic, pensjonarek , dzieci.

Baz p rze jeżdża jący  orszak  w eselny zakupił 
od niej w szystkie p raw ie kw iaty.

N ieraz jeszcze spotkało  ją  podobne szczęście. 
W parę tygodni później łąk i i pola pozłociły  j a ­
skraw e barw y gorącego lata. Z traw  szm aragdo­
w ych w ystrzeliły  ponsow e m aki, jaskó łcze  dzioby, 
białe  rum ianki, żółte  jask ry , kaczeńce, różow e po ­
w oje  drżącem  ob jęc iem  o w ija ją  kłosy. Lucia z za­
chw ytem  patrzy na harm on ijne  barw y, podziw ia 
delikatną grę kolorów . I bezw iednie, naw pół nie­
św iadom ie, stara  się zakląć ten czar w m ałe w iązanki: 
z pod drobnych, zw innych paluszków  pow sta ją  
p raw ic arcydzieła. N igdy nie zm iesza dw óch w ro­
gich kolorów , chyba, że je  rozdzielą jasnoz ło te  
kłosy do jrzew ającego  żyta, b łęk itne oczy n iezapo­
m inajek , p rze tk a ją  p rze jrzyste  koronki gw iaździ­
stych rum ianków , drżące kiście zielonego ow sa, 
drobne traw}', co oc ien iają  je  zło taw ym  pyłem.

Aż nadszedł dw udziesty czw arty  czerw ca, u ro ­
czysty dzień św. Jana. 1 znów  w iązanki Luci po ­
biegły w św iat szeroki, p rzystro iły  okna m agazy­
nów , stoliki kaw iarn i, d robn iejsze sklepy i ja tk i 
rzeźnikow . H ozkupiono wszystkie. Jeden  je j  tylko 
pozostał, najd roższy , duży, w spaniały, prześliczny.

D ziew czynka skręca na plac z jasną tw arzą, 
o b e jm u je  przechodniów  ruchliw em  spojrzeniem . 
Nagle w oczach zap a la ją  się złociste blaski: przed 
nią lustrzane szyby ogrom nej kwiaciai ni. k inna
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»Narcize« w idn ieje  ozdobnem i literam i na ciem ­
nym , lśniącym  szyldzie.

P rzejrzyste  okna barw ią się przepyszną tę ­
czą. W  gustow nych, w ysm ukłych w azonach  prze­
g in a ją  się aksam itne kielichy storczyków , blado- 
z ło te  herbaciane  róże, fijo łk i pnrm eńskic, bzy pu ­
szyste i delikatne kiście gorącej m im ozy, irysy,
' anow ce hiszpańskie. Z kosztow nej m lecznej czary 
w ychy la ją  się n iepokalane głow y białych lilji. 
A w szystkie barw y łączą  się w ja k a ś  przecudną 
h a rm o n ję  z ło to -szk arła tn y ch  płom ieni, zórz b la­
dych, fjo le tow ych  zm ierzchów  i drżą, p rze lew ają  
się, ślą  słodkie zapachy i subtelne wonie.

T w arzyczka Luci bieli je z w ielkiego w zru ­
szenia, źrenice rozszerza ją  się, ogrom ne, czarne 
i ch łoną p rze jrzyste  bogactw o kolorów  i p iją  nie­
dościgłe cuda. I nagle n ieskończona chęć obcow a­
nia ze w szystkiem , co piękne, napływ a n ieprze­
partą , w ra c a ją cą  falą. Jakżeby pragnęła  mód/, 
ustaw iać te  kw iaty  w porcelanow ych, lekkich żar- 
dm ierach, jak żeb y  chciała przew iązać kity tych 
bzów  śnieżnobiałych sm ugą jasnozielonych  a tła ­
sów, i m ódz podziw iać zblizka te dw ie płom ienno- 
czerw one azalje , co sk rzą po lew ej stronie, niby 
żywe, żarzące się plam y I

Po  długiej chwili ocknęła  się nareszcie z odu­
rzenia. Już wie, co zroni, czu je  się dziw nie starsza 
i zupełnie inna. W aha się jeszcze  jed n o  kró tk ie  
m gnienie, potem  kładzie d robną  rękę na k ryszta­
łow ej klam ce.

W  sklepie pusto i cicho, n iem a żyw ej duszy, 
dziew czynkę ogarnia lęk, nieśm iałość.
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N araz z poza ko tary  w ysuw a się postać m ęż­
czyzny.

— Czego chcesz, dziecko ? — pyta łagodnie.
Lucia się zdobyw a nagle na odw agę.
— Czy m ogę się zobaczyć z w łaścicielem  ? — 

odzyw a się niepew nym , drżącym  głosem.
— Ja  nim  jestem .

Panie! — szepcze dziew czynka, podnosząc 
czarne oczy z n iem ą prośbą. — Przyszłam  poka­
zać robotę. Sam a ułożyłam  tę w iązankę.

— Śliczna. I u nas to potrafią.
— W iem. N aw et jeszcze ładniej — m ów i Lu­

cia zalęknionym  głosem . — Dlatego u pana  prag­
nęłabym  się uczyć.

— Nie p rzy jm u jem y  uczenie, m o je  dziecko — 
tłum aczy zak łopo tany  w łaściciel.

— Mój Boże! wybiega z ust dziew czynki 
głębokiem  w estchnieniem .

P an  N arcize patrzy  uw ażnie na d robną, śn iadą 
postać, w k tó re j się m alu je  szczere przygnębienie, 
i m im ow oli na m yśl m u przychodzi w łasna p ra ­
cow ita m łodość. Dziś pow ażany, zam ożny kupiec, 
niegdyś był przecież ty lko ogrodniczkiem .

— Biedne m aleństw o — szepcze z g łęboką 
litością.

R ozpytu je  dziew czynkę o w szystko. Lucia 
opow iada nieśm iało, trw ożliw ie. Od ósm ego roku 
/y c ia  za jm ow ała  się m łodszem  rodzeństw em , po ­
tem  została pom ocnicą m atki. Zv ierza się o tw ar­
cie, szczerze, tylko pobyt w pracow ni z a ta ja  z ru ­
m ieńcem , — tego nie pow ie nigdy — m usiałaby 
przecież tłum aczyć, dlaczego ją  wydalili. Rodzice
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pozwolili w ybrać sobie zaw ód — no, i woli pach­
nące kw iaty, ni źli n a jp iękn ie jsze  rybie łuski. Z po­
czątku  sp izedaw ala  m okrzycę i ziele dla ptaszków , 
potem  fijołki, stokroć, coraz inne kwiecie. Ale 
najgo rę tszem  m arzeniem  m ódz p racow ać w sk le­
pie, co posiada takie n iep rzeb rane  skarby, takie 
piękne!...

Um ilkła i k ładzie powoli w kob iałkę więź 
polnych kw iatów , sw o je  a icydzieło . Zabłysły go­
rącym i ko lo iam i tęczy, zachw iały  się w onne k ie­
lichy, zadrżały  liście traw  złocistych, jak b y  p rag ­
nęły  w staw ić się za b ladem  dzieckiem  z płom ien- 
nem i oczym a, i znikły w białych pletniach.

— Nie p rzy jm u jem y  uczenie -  pow tarza 
w łaściciel z uśm iechem  — ale ty jesteś  przecież 
robotnicą, skoro  potrafiłaś ułożyć ten bukiet.

Lucia blednie m ocno, pow strzym uje oddech.
— Mogę w ziąć cię na kw iac ia ikę  — kończy 

z n iezw ykłą pow agą.
Ćmi je j  się w oczach, do stóp lecą kwiaty* 

kw iaty, kw iaty i ścielą się z cichym  szmerem...
W  kilka dni później za lustrzanem i szybam i 

w ystaw y zaciem niała d robna tw arzyczka w czar­
nych, jedw abnych  kędziorach. Spokojna, usłużna, 
bez szelestu przesuw a się po taflach sklepu, jes t 
ulubienicą w szystkich. Kaz polecono je j  ułożyć 
kosz cudnych jezio row ych  astrów , co są niby śnieg 
spienionej fali, zaklęty  w liljow e k-elichy. Lucia 
je  przepięła w  m alow nicze w ęzły, ow inęła w puch 
delikatnych gypsofilów, jakby  w obłoki z p rze jrzy ­
stego tiulu, i kosz w yglądał tak  ślicznie, że usta­
w iono go w oknie, na honorow em  m iejscu.
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Tegoż dnia, około  czw artej popołudniu  z jaw ił 
się jak iś  pan  w sklepie, w ybrał kosz białych kw ia­
tów  rzuci' na ladę dw ie zło te m onety.

— Proszę odesłać przed szóstą pod w skaza­
nym  adresem  — ob jaśn ił, w yciągając  w izytow ą 
kartę .

— Z ajm ij się tem , Luciu — rozporządza w łaś­
ciciel. — Bukiet dla narzeczonej — d o d a je  z uśm ie­
chem . — Jest tak  ładny, że tobie pow ierzę ułożenie 
ślubnego wianka.

Dziesięć lat upłynęło  ju ż  od ow ej chwili. 
Mała kw iaciareczka je s t dziś śliczną panną, o czar­
nych oczach i bogatych splotach kruczych, jed w a ­
bistych włosów. Młodsze siostry naśladow ały  ją  
w  w yborze pracy, i teraz w głębi sklepu ciem nieją  
ich z ięczne  sylw etki, w praw nym i palcam i łączą 
purpury gw oździków  z popielatem i, drżącem i tra ­
w am i.

Lucia codzień, ju ż  zdaleka, dostrzega tęczow e 
kolory w ystaw y, a potem  czyta złotjąwe litery 
szyldu z rozjaśn ionym  wzi okiem .

»Narcize et Chalum eau«.
1 w chodzi do sklepu ze szczęściem  w rozm a­

rzonych  oczach.
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